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O PRAWACH I O PRAWODAW CACH.

Ż y je m y  w epoce p r a w o d a w s tw a  , poszuk iw ań  i re fo rm  : ludy ,  
rządy  i pojedyncze  in d y w id u a  szukają  sposobów do uczynienia  
cz ło w iek a ,  sp o łe czeń s tw ,  szczęś liwemi i szczęście to widzą w do ­
b ry c h  p ra w a c h  i w  m ą d ry c h  u s ta w a c h .  Wszyscy m a ją  j ed en  cel 
ale się różnią  w  ś rodkach  k tó re  d o ń  w io d ą .  Nic rozmaitszego 
nad dzisiejsze poli tyczne i spo łeczne  syslem a ; p o ró w n a ć  je  zale- 
d w o  m o ż n a  do sekt u p ad a jący c h  religii . L udzkość  s ta n ę ła  w tym  
pun k c ie  n iepew nośc i  z k tórego koniecznie  rzucić  się m usi  w nowe 
życie .  Czyjeż se rce  n ie  j e s t  dziś d ręczo n e  p rzeczuciem  i oczeki­
w an iem  ? Kloby nie ch c ia ł  p rzed łu żen ia  d n i  swoich aby  ujrzeć to 
co m a  nas tąp ić  ? Wszyscy zwrócili  w zrok  w tę n ie p e w n ą  przy- 
sz ło ść ,  k tó ra  m a  coś no w eg o  z w ia s to w a ć ;  i jeżeli  więcej jak  kie­
dy śledzą p rzesz łość  , to ab y  na  nią  rzucić  p r z e k lę s tw o ,  a śpie 
szyć d o  now eg o ,  lepszego b y tu .

W śród  ty lu  n a ro d ó w  oczekujących lepszej p rzyszłośc i  , Polska 
sta je  p ierw sza  na  w id o w n i .  J e j  w s p a n i a ł a ,  n ieszczęściami p r z y ­
gn ieciona  postać , p o d o b n a  je s t  do  w d o w y ,  k tó ra ,  sk rzyw dzona 
od z ły c h  sąs iadów , opuszczona od d a w n y c h  przy jac ió ł ,ży jąc  p rze ­
sz łośc ią ,  ca łą  ufność p o ło ży ła  w  Bogu i w  sw ych  dzieciach co 
m a ją  odzyskać  je j  dz ied z in ę ,  w rócić  je j  b y t  n iepod leg ły ,  a b y  z a ­
ja ś n ia ła  wśród ludów jak  ju t r z e ń k a  zapow iada jąca  im d n ie  p o g o ­
d y .  T ak a  się Po lska  p rzeds taw ia  w myśli n a ro d ó w :  ich m ę d r c y ,  
ich w ieszcze ,  ich ludzie n a tc h n ie n i ,  widzą w Polszczę n ielylko 
m ę c z e n n ic ę  ale zw ias tu n k ę  n o w e j  e p o k i ; żyje on a  w s u m ie n iu  
w szystk ich  , n a w e t  tych co p ra g n ą  je j  za g ła d y :  bo takie  są skutki 
wielkiej n iespraw ied l iw ości  !

Możeż być zw odniczą  ta  ogólna w ia ra  ? N igdy!  C h ry s tu s  n a u ­
cza że dość je s t  m ieć  w ia r ę  aby  s p e łn ia ć  c u d a ; do  zbaw ien ia  P o l ­
ski nie  trzeba c u d ó w ,  t rzeba  w ia ry  w je j  s i ły  i p o p ra w y  w d u c h u .

Polacy  m a ją  si lną w iarę  w by t  ich O jczyzny ,  m oże  nie  dosyć  
w e  w łas n e  s i ły ,  ale na jwięcćj  im zbywa n a  je d n o ś c i ,  na zgodze­
n iu  się w ś ro d k a c h ,  do  czego n ie  p rzyjdą  ja k  p rzez  ab n e g a c y ą ,  
m iłość  b r a tn ią  i o d rodzen ie  się m o ra ln e .

G d y b y m  rnógł spojrzeć w tw e  w e w n ę t rz n e  życie ,  sz lache tny  a 
n ieszczęś liw y n a r o d z ie ,  p e w n ie b y m  już  dziś u j r z a ł  zn acz n y  po- 
s tęp  tego o d rodzen ia  się .  Bóg na  cię zes ła ł  karę  w ce lu  twej p o ­
p ra w y ,  a b y ś  w y sz e d ł  z m ęcza rn i  o d n o w io n y  i w y p ró b o w a n y  jak  
złoto ż o gn ia .  S p ra w ie d l iw o ść  Boska nikogo n ie  m in ie  , im kto 
więcćj z a w in i ł  p rzeciw  b r a t u , tern d łuższa  p o k u ła .  N aród  fran- 
cuzki oczyścił  się ze sw y c h  w in  p rzez  w ła s n e  żelazo,  ty odnosisz  
ka rę  z obcej ręk i .  C ie rp ia łeś  wśród s ieb ie  d o m o w ą  n iew o lę  * 
m usisz  znosić o b c ą ;  n ie  lub i łeś  p o rz ą d k u ,  zgody ,  te raz  kto  in n y

* W  praw dzie uczony A uto r P o r ó w n a n ia  T r ze c h  K o n s ty łu c y i  tw ierdz i ( s t r .  50.^) że 
w Polszczę n ie w o l i  nigdy nie było, wszelako s tauu  naszego chłopa nie można nazwać prostą W «- 
ż e b n o śc ią .  Zgadzam  się że nie była to niewola laka jaką  rozum ieli R zym ianie, lub  jak  ją  jeszcze 
d zis  rozum ieją na W schodzie, lub w kolonjach co do M urzynów , a le  niemniej była to i je s t  de  

f a c t o  prawdziwa n ie w o la  , albowiem chłop  uważany za w łasność posiadacza g ru n tu  na którym  
jes t osiadły, może być sprzedany z tymże grun tem .

R o k  I I I .  K w a r t a ł  I .

w d o m u  tw oim  g o s p o d a f u j e , rozkazu je  i S łuchasz. D z ie l i łeś  się 
na s ta n y ,  na p anów  i p o d d a n y c h ,  nieprzyjac ie l  z ró w n a ł  w szy s t ­
k ich ,  wszystkich o k u ł  w  j e d n e  k a jd a n y .  U p o k o rzen ie  klore  z n o ­
sisz jes t  ku  twej p o p r a w i e ,  tw oja  m o ra ln o ść  je s t  dziś wyższa jak  
przed tw y m  u p a d k ie m ;  inaczej n a w e t  rozum iesz  m iłość  o jczyzny .  
P o p ra w y  i o d rodzen ia  się tw eg o  n ieraz ju ż  da łe ś  dow o d y ;  od- 
czasu tw o ich  u s i ło w a ń  w ybic ia  się na  n ie p o d le g ło ś ć , każde twe 
p o ruszen ie  b y ło  coraz si lniejsze , co raz  w iększą  o b e jm o w a ło  
m assę  : *  p rzew id u ję  że os ta tn ie  będz ie  s t r a szn e .

W ło n ie  Polski  jak  i innych  n a ro d ó w  o d b y w a  się obecn ie  wiel­
ka p raca , od rodzen ia  p rzez zm ia n ę  zasad sp o łe cznych  ; w p r a w ­
dzie wróg z a m k n ą ł  szczelnie g ran ice ,  a le w y o b ra ż e ń  nie  w s trzy ­
m a ją  ani  s t raże ,  ani k o m o r y  c e l n e :  najw iększym  n iep rzy jac ie lem
rewolucyj sp o łe czn y ch  j e s t  w ła s n e  usposob ien ie  m iesz k ań có w . 
Je s tże  P o lsk a  w  tem  p o ło ż e n iu  ? tw ie rd zen ie  b y ło b y  nierozsą­
d n e ,  z u c h w a le  : w p o d o b n e j  r e w o lu c y ic a ła  nadz ie ja  je j  b y ł a .  J e ­
żeliby n a ró d  polski m ó g ł  sw o b o d n ie  o b jaw iać  sw o je  w y o b r a ż e ­
n i a ,  ju ż b y ś m y  dziś u jrze li  wielkie  onego  owoce : n igdy  żaden  
inny nie  w y p rz e d z i ł  go w  sz lachetności .  N iewola  k m iec ia  nie  
była  n igdy  tak pon iżającą  w  Polszczę jak  w in n y c h  europe jsk ich  
pa ń s tw a c h .  ** P rz e z  k o n s ty tu c y ą  1791 r .  uczyn i ł  on  to d o b ro -
w olnie ,  co gdz ie  indziej m ieczem  t rzeb a  b y ło  zd o b y w a ć .  1 o s i a - y ^ y  
d a ł  on spokojn ie  od p ięc iu  w ieków  sw obodnie jsze  p o U ty cy * i 
p raw a  od tych  , do  k tó rych  inne  n a ro d y  led w o  dziś p r z y s z ł r a j t  
d ług ich  r ew o lu cy ach  i w o jn a c h  d o m o w y c h  : nanieszczęśc ie  
wa le jn ie  b y ły  rozc iągn ię te  do  wszystk ich  m iesz k ań có w ,  
była  w ina  c z a s u ,  t e m u  n ie lu d zk iem u  p ra w u  h o łd o w a ły  w s z y b ­
kie n a ro d y .  v

P o w ied z ia łem  zaczynając  że ży jem y w epoce  u s ta w o d as tw a  i 
r e fo r m ;  w id z im y  to u wszystk ich  n a ro d ó w  które  m ogą  działać 
n iepod leg łe .  Jeże l i  w tej ogólnej p racy  Po lska  j a w n ie  nie  może 
b rać  u d z ia łu  , to część je j  sy n ó w  w o ln y c h  nie  je s t  w cale  z ty łu  
in n y c h .  K tóż,  w rzeczy sam ej , w ś ród  nas  n ie  p isa ł  lub  nie zas ta­
n a w ia ł  się nad  u s ta w am i  zm ierza jącem i n ie  tylko do u o rg am zo -  
w ania  E m i g r a c j i , ale n a w e t  do  u o rg an izo w an ia  p rzysz łego  k ra ­
j u ?  K to  je s t  c oby  n ie  rozm yśla ł  n a d  tem jak ieb y  m o g ły  być
na jzb aw ien n ie jsze  dla Po lsk i  p r a w a ?

W śród  takiego usposob ien ia  , k iedy wola  p o jedyncza  m a  na 
przyszłość g in ąć  w  woli o g ó l n e j , która s f o r m u ło w a n a  w  p ra w o ,  
w u s ta w ę  . m a  j e d n a  p a n o w a ć  i rozkazywać m a s s o m ,  n iech  m i 
w olno  będz ie  p rzed s taw ić  zas tanawiającej  się pub l iczności  ki lka 
myśli  i u w a g  o p ra w a c h , a g łów nie  z jak iego  ź ró d ła  m a ją  być
cze rp a n e  i k to  je  m a  stanow ić .

J a k  rel igja  określa stosunki cz łow ieka  z B o g ie m ,  tak p ra w o  
okreś la  s to su n k i  cz łow ieka  z cz ło w iek iem  : p ie rw sza  czerpa  swe 
przep isy  w  n i e b i e ,  d ru g ie  na  z i e m i , w p rzy ro d z en iu .  P r a w o ­
daw ca  n ie  tworzy p ra w  ale je  o b ja w ia  : to co ju z  is tn ia ło  , co 
b y ło  w u m y s ła c h  w szy s tk ich ,  czego po t rzeb a  p o w s zech n ie  czuc

* P a ir*  H iilo ry ą  wojen K onfederacyi Barskiój, 1 7 9 2 , 1 7 9 4 , 1 8 0 9 , 1 8 1 2 , 1831 i porównaj 
ie * soba. _ , .

**  P a trz  H is leryą  i praw a lenne średn ich  wieków A n g in , Srkocyi, F ra n c y i, N em icc.
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się dawała a co było zostawione do w o li, zostaje ujęte w prze- 
pisy, zamienia się w prawo i staje się zobowiązującem dla każ­
dego. Nie prawo przeobraża , kształci naród , ale ono samo jest 
obrazem ukszłałcenia narodu; pokaż mi prawa jakiego państwa, 
a powiem  czem ono jest. Przy lem twierdzeniu obstaję mo­
cn o , wśród nas bowiem jest pospolite m niem anie, że za po- 
mocę praw można naród zrobić złym  lub dobrym, potężnym lub 
sianym . Jest to błędne m niem anie, mianowicie względem istnie­
jących , starych społeczeństw; nie prawo ale religja, moralność 
oświata i wrodzone przymioty czynią z narodów to czem one 
są : prawo tylko utwierdza i wprowadza wżycie powszechne uspo. 
sobienie narodu. .Może okoliczność nadzwyczajna, człowiek nad­
zwyczajny wstrząść chwilowo narodem i wytrącić go ze zwykłych  
kolei jego życia , ale to będąc przechodowe, nie może służyć za 
prawidło. Najczęściej prawa stanowione przez tych nadzwyczaj­
nych ludzi, lub w nadzwyczajnych okolicznościach , upadaja ra- 
zem zm m i zostawując po sobie świetne albo ponure wspom nie­
nia. W zwykłym  trybie rzeczy, mianowicie w krajach wolnych, 
prawo jest wypływem  usposobień i potrzeb narodu; jeżeli nie- 
ma tego charakteru , to będzie nie zrozumiane, nie potrzebne albo 
tyranskie.

Stosownie do rozmaitych ludzkich czynności prawo sie dzieli 
na kilka rodzajów: praw o przyro d zo n e  którem się rzadza w szyst­
kie żyjące stworzenia; praw o po lityczn e  albo p u b liczne  którem 
się rządzą państwa ; praw o cyw ilne  kierujące prywatne stosunki 
obywateli i praw o karne  służące za sankcya poprzednim. Są 
jeszcze inne prawa ; jako to -.prawo handlow e\ a d m in istracyjne , 
praw a wojskowe, praw o narodów ; ale każde z nich majac który-

podchodzi rakter0W Pr'1W WyŻ W-Vmienion?ch’ Pod ich podział

O prawie przyrodzonem niewiele ma do pow iedzenia; jest 
ono bardzo proste , odw ieczne, niezm ienne. Właśnie w skutek 
Prawa przyrodzonego każde stworzenie szuka pokarmów potrze­
bnych do jego życia, broni się od napaści, unika śmierci; w sku- 
tek tegoż prawa płcie się zbliżają, wydaja płód sobie podobny, 
hodują go . bronią aż do chwili kiedy potrafi się obejść bez po- 
mocy rodziców. Zwierzęta ślepo są posłuszne temu prawu; czło- 
wiek nie zawsze.

Dłużej się zastanowię nad prawem politycznem ; to bedac 
podlegle namiętnościom ludzkim , rozlicznym okolicznościom" i 
zm ianom , jest niezmiernie dowolnie przez każdego tłómaczone i 
bardzo często z małem pojęciem rzeczy.

(d . c. p . )
___________  4- F . K oł.osow sK i.

k r o n i k a .
EMIGRACYA.

POSIEDZENIE TOWARZYSTWA LITERACKIEGO W DNIU 3 MAJA.

Towarzystwo Literackie Polskie obchodziło tego roku, jak poprzed­
nie » rocznicę 3 Maja zwykłem posiedzeniem ; mielibyśmy zbyt mało 
do mówienia o tej uroczystości, gdyby p,-zez usta P. Mickiewicza 
me przemówił do zebranych ziomków Towiański, założyciel nowej 
se ty Illuminatow  pomiędzy nami. Prócz tej okoliczności która 
wz łudziła ogolną ciekawość , wszystko się odbyło w sposob naimniei 
zajmujący. J J

O godzinie drugiej, ciasna i nizka izdebka Biblioteki Polskiej,
’ ue es baussaies. n. 3, kilkudziesięciu osobami płci obojej napełnio­
ną została, i iedoslatek krzeseł dawał się czuć wielu ziomkom zmu­
szonym stać przeszło dwie godziny , wśród wielkiego gorąca. Za sto- 

Z X 'ąŻe Czar,or3‘>ki , przewodniczący jako Prezes Towa­
rzystwa. Innych lat Xiąże korzystał z tej sposobności do zrobie­

nia politycznego przeglądu bieżących dziejów sprawę nasza obchodzą, 
cych lub do popierania mniej lub więcej zręcznego króle,oskich 
swoich widokow : dzis głębokiem milczeniem pokrył to wszystko i 
ani słowa o sprawach bieżących Ecrjpy nie nadmieniwszy , zaiał sie 
C7 l,“  półtory godziny , nieskończonej a do znudzenia roz­
wlekłej biografii s. p. Niemcewicza. Praca ta Xiecia Czartoryskiego 
która jest wypłaceniem się zmarłemu mężowi za jego własne biografie 
dwóch Czartoryskich niedawno ogłoszone, z natury swojej nie po­
winna była mieć miejsca na rocznem, niejako publicznćm zebraniu 
mogąc być przyzwoiciej pod sąd członków Towarzystwa oddana na 
zwykłem ich posiedzeniu. — Xiąże uwiadomił nas że ogólna składka 
na wspólny pomnik grobowy Niemcewicza i Kniaziewicza wvnnsi 
około 12,000 fr. , i że kraj prawie żadnego dotychczas nie wziął 
w mej udziału. -

Nie wiemy czemu przypisać tę zwłokę która się prawie zamieniła 
W gorszącą obojętność. Kiedy Emigraeya, w pocie czoła swego pracu­
jąc na kawałek clileba , mogła z pomocą cudzoziemców , przyjaciół 
sprawy polskiej , zebrać do 12,000 fr. , wieleż to tysięcy słusznie 
należałoby się spodziewać z kraju ?

Pomnik ten będzie wzniesiony na starym smętarzu w Montmorency 
w okolicach Paryża, ulubionych przez świetnej pamięci mężów. 
Życzeniem komissyi trudniącej Się monumentem , jest wyryć na 
nim nazwiska emigrantów których śmierć nam wydarła na" obcej 
ziemi, i tych których jeszcze podoba się Bogu zabrać do swojej chwały 
przez ten ciąg dalszej walki z wrogami ojczyzny naszej. Wreszcie 
uwiadomieni zostaliśmy o zafundowaniu w kościele Montmorency 
mszy żałobnej za dusze Niemcewicza i Kniaziewicza, tudzież za zmar- 
yc w Emigracyi , która się będzie odprawiać w dzień wzięcia 

Warszawy Tu Xiąże przystąpił do czytania żywota J. U. Niemcewi­
cza : skreśliwszy jego młodzieńcze lata , kiedy przyszedł do ocenia­
nia epok, podziałów Polski , zauważył : że główne powody upadku 

oJski znajdują się w jej medostateeznem , dyplomatycznem , poli- 
tyeznem , specyalnem ukształceniu, tudzież w słabnięciustopniowen. 
Katolickiej wiary, bez której nie może być w narodzie w i a r y  w e  w ł a ­
sne jego siły i samoistność. Podzielamy zupełnie to ostatnie zdanie 
Aięcia wyrzeczone z uczuciem potrzeby i przekonania, lecz dodamy że­
nię od polityki zacząć należy w narodzie ale od religii, to jest że nie 
religia polityce służyć powinna, ale polityka religii." Wtenczas zaczna 
się ludzie kształcie pomyślnie w pracach specyalnych, wtenczas będzie­
my mieli biegłych ludzi stanu i oręża, godnych zaufania dyplomatów- 
inaczej me damy religii przystępu do życia publicznego i świętokradzkć 
ograniczymy jej działanie do życia prywatnego i do rzeczy podrzęd­
nych. Tu leży kamień grobowy Polski, zrozumiejmy to raz przecie a 
potrafimy go odwalić.
Iu.Z1aledwo skończył swoje czytanie xiąże Czartoryski, powstał Pan 

ickiewicz i tak się wyraził co do myśli, o ile potrafiliśmy zapa­
miętać :

Biacia . wszystkie kształty Polski, całajćj przeszłość, całe jej życie 
dzis zniknęło; znikły jej instytucye, urzęda, dawne nazwy, słowem 
wszystko czem była na tym świecie : jeden znak tylko pozostał, to jest 

rzyż, do którego ludzie dziś powracać, dziś garnąć się usiłują. Odzy­
wam się do was w uczuciu mojćm do waszych uczuć, i tak słuchajcie 
przemówienia mojego.

Dziś kościoł obchodzi święto Podniesienia K rzy ża  *; w tvm dniu 
Polska podniosła krzyż swój i skojarzyła się z niebem; w ti m dniu 
niebo się z ziemią ożeniło .' Podnieścież tedy bracia krzyż swój w duchu 
waszym ! "

Jak pojedynczy człowiek zapiera się niekiedy samego siebie, w y ­
rzeka się swojego powołania i przeznaczenia, tak'i narody, tak i Polska 
nie chciała być sobą, zaparła się siebie^ wolała naśladować, gdyż 
łatwiej naśladować niż być sobą.

Nie szukajcie w książkach, w historyi, w katedrach, w naukach 
specyalnych, w dyplomacyi, środków odrodzenia waszego, ale szukaj­
cie ich w sercach waszych.

Nie podniesienia, ale znalezienia.
(Przypisek Red.akr.yiJ.
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l i k ,  i , ”  r o  , , ,  ' Ik* " “  Czartoryskich zbawi-
tany ją Uosye jest przytoczyć tych kilka m yśli dla przekonania s.c 
o fałszywym i z?uhnvm kioinnlr,, l* ' • przeKonama się
ckicwiczowi ; Z katolik”  i Polak! t',’7  ™ s‘~  nadał Mi-
W idzimy w K i okol zrobił z mego heretyka i słow ianina.

P ,P  M  L- • J S ł a b ą ,  l a d a  s e k t a r z  może l a  w yw rócić1

ehu wvchodzCa ć 7 h 7 u c ł c ^ kr i k d T :!l S" ° J? lek ,u l? w s>dd - -  
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Inecu jacso iue  ry c h le j n a b yć  tym  sposobem w p ra w y  w  Z t k u  który-

s t w o T d ł  k- r mram' Stosunkó" -- Szanowne tedy Towarzy-

ulninvrli i i- i 01pmi 1 to szczególnie broszur i

sz a n o w łm u  Tow°'* i pam^
V  ■ n  , ,  k,lku słow  ograniczamy sie .
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cza ? T z V i T e 7 X W CZ,eT e ,°  P° dzieIa Zdanie' P - Mickiewi-’)  yłącznie to które ma nasz poeta o jego rodzinie P

* O t t B E S P » J B k V e i l ,

c  o  , ,  Kevers, 21 kwietnia 1843 r.
Szanowny Redaktorze .'

Skończywszy swój głos J \  yjj..,.-
Przym ów ieniesiętoP.iM ickiew iczaeWf CZ j  6 °Pu scił zgromadzenie.
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Ol lodzeniu się ; powinna szukać św iatła" l’) "  P0lbliesieniu  i 
W  uczuciu  ; powinna wierzyć temu który n l w y ^ T " ' 3,’ "auki ’ 
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o UŁ,wi nie zas w nocy
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ż a d n r S r n o T c i ł ” 6^ ' '  Mil skie?u jako jemu osobisty ,
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emigrant zda 8°  °S°.b,SCle dotku ę ło , i przeciwko czemu każdy

- * - * * «
wszyscy iść w ieeo < lZ v  j T C)1 ““ { " lo n y , jakoby gotowi byli

ŁĄĄŁSST-  p“  **•
Pizy im przy tej okazyi zapewnienie szacunku i życzliw ości bratniej

Napoleon Gostkowski , Major.
” d V uiżej podpisani Polacy mieszkający w  m ieśrlo No,

czy ta wszy w  Dzienniku N arod ow ym ,/N .105 liTt M Ik  J
syna , pisany z Paryża pod datą 20 lutego b! ‘ z Z  S°  ^  słow * <( , o • r . j zaczynaiac\ sic od

dj 1 ‘"“”1
zarozun iałn0na Za,OZUm.,ałoSC d°P>'owadzić m oże. Nic innego jak ta
zaiozunuałose i chciwosc znaczenia zgubiły Górowskiego t , ;przyczyna działała i na Mi.skim u • ; werońskiego , taz sama
znaczenia i bogactw ci P ino gć n T 1 S°  Pretensye do

’ 1 °  V1C najhuczniejszymi byli patryotam i,
* Obacz N. 7 7 , s tr . 308.
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g d y  ty m  sposobem  m n ie m a li sob ie  d ro g ą  u to ro w a ć  d o  h o n o ró w  i  zna­
czeń  ; lecz  d łu g a  , c iąg ła  E m ig ra cy a  i  d o  n ie j p rzy w iązan a  n ę d za  , k a ­
m ie n ie m  p ro b ie rc z y m  d la  ic h  duszy  b y ła  , a  o czek iw an iem  d łu g iem  
z n ie c ie rp liw ie n i,  z n a jp ie rw sz y c h  p a try o tó w , n a jp ie rw sz y m i zap isa li 
s ię  z d ra jc am i. B rzydzić  s ię  n im i m u s i i  sam  C a r  m o s k ie w s k i, a  m y 
ze w z g a rd ą  i  li to śc ią  n a  tę  h a ń b ę  sp o g ląd am y .

. J e d n a k ż e  apostazyą  M irsk ieg o  bez o d p o w ied zi z o staw ilib y śm y , 
g d y b y  o n a  n ie  z aw ie ra ła  na jn ik czem n ie jszeg o  k ła m s tw a  i  p o lw a rz y  na 
c a łą  E m ig ra cy a  rz u c o n e j. I ta k  , o d w aży ł s ię  o n  pow ied zieć  : « Tous 
ce.ux qui se respectent ont resolu de suivre ma voie fra n ch e , e t se- 
ra ien t p rets a  me charger d im p lo rer la clemence Im p eria le , s i/s 
n’eta ien t pa s vie times de quelques meneurs am bitieux , pervers et 
imbeciles. » J e s t  to  w ie lk a  p o tw a rz  i  z u ch w a ls tw o  , g dyż  w szystk im  
w iad o m o  ż e o d  p o c z ą tk u  nasze j E m ig ra c j i  n ik o m u  s ię  jeszcze  n ie  u d a ­
ło  , a n i  p a r ty  i a n i  p o jed y ń czem u  c z ło w ie k o w i, zdobyć  h o n o r  de me- 
neur de VE m igration . W id a ć  że  żadnego  p rz e w o d n ic tw a  d o tą d  E m i- 
g ra c y a  n ie  u zn a ła  p o trz e b y  , k ie d y  żad n e m u  n ie  u le g ła  , a chociaż  
m oże ze s t ro n y  p o lity c z n e j to  je s t  b łę d e m  , dow odzi je d n a k  n a jlep ie j , 
w yższego d u c h a  m o ra ln eg o  i  w p o jo n e j m iło śc i d la  k ra ju  w  ca łe j E m i- 
g ra c y i, g dy  od  12 la t ,  d ru g i d o p ie ro  p rz y k ła d  po  G ó ro w sk im  M irsk i 
n a m  d a j e , o d s tąp ien ia  h o n o ru  i  w ia ry  p rzo d k ó w  d la  b ła h e j ła sk i 
w ro g a .

« P rzec iw k o  te d y  te j p o tw a rz y  p ro te s tu je m y  je d n o g ło ś n ie ,  zo staw u - 
ją c  k a rę  z b ro d n i M irsk ieg o  sąd o w i o p in i i .  »

Nevers , duia 10 kwietni# 1843.

( Podpisano ) : Wydżga , major. — A. Tjszka , m ajor, dawny dowódzca pułku 
jazdy Augustowskiej. — Meyzner , major. — Alexander Wężyk- — W . Caberl. — 
Ley ko. — Wyleżyński. — Celiński. — Kamiński. — Konstanty Machwitz. — Bu­
kowiecki.— Radoński- — Baksza. — Mikulicz. — A. F. Zarzecki.—Leon Drewmcki, 
major. — Budzieński. — Piotrowski. — Rapacki.— Teofil Górski. — W. Gasztoft.— 
Rendomański. — Hilary Żabokrzycki. — F. II. Biegański. — Karol Paszkiewicz . 
(Belwederczyk ). — Józef Dobrowolski. — Napoleon Gostkowski , major sztabu.

W I A D O M O Ś C I  I  D O N I E S I E N I A .

—  Z najdu jem y w  osta tn im  num erze T rzeciego M aja, podług no­
wego system u tego p ism a, w spom niane nazwisko założyciela naszego 
dziennika pokilkakl’otn ie . Raz na zawsze odpow iadam y że podobna 
polem ika jes t niegodną ludzi rozsądnych, a tym  bardziej że żadnego 
pow odu przytaczania nazw iska n ie  ma P ana H r. P latera  : podziela 
nie on jed en  zdanie D ziennika N arodow ego o osobie P . Matusewicza, 
k tó ra  ściągnęła na siebie uw agę publiczną z pow odu sw oich stosun­
ków z renegatem  M irskim  i z am bassadą rossyjską,^ i k tórego nazw i­
sko ogłoszone zostało pierw szy raz przez T rzeci M aj. Dziwi nas to że 
P . M atusewicz n ie  tłóm aczy się z tak ważnego zarzu tu , ściągającego 
zasłużone  i szkodliwe d la  niego posądzenie, lecz jako  Polacy, choc' 
jego osobiście nie znam y, cieszym y się z ośw iadczenia publicznego o- 
głoszonego w Trzecim  M aju, że m ieni się być w iernym  kato lickiej 
w ierze i Ojczyźnie.

—  W  tym że dzienn iku  znajdu je  się  zabaw ne ośw iadczenie dwóch 
wyznawców n auk i Tow iańskiego, n ie mogących z powodu tego dalej 
należeć do redakcyi i adm in istracy i naszego dziennika. Błaha ta oko­
liczność,jeżeli może zasługiwać na jakąkolw iek uw agę,to  jed y n ie  z po­
wodu tego rozdw ojenia relig ijnego. P . W ro tnow sk i który jako  głów ny  
re d a k to r  położył zasługi w  naszym dzienn iku  w w alce dw uletn iej ze 
stronnictw am i, a m ianow icie z fakcyą dynastyczną, zgłosił się do T rze­
ciego Maja dlasprostow ania redakcy i uw iadom ienia ogłoszonego o jego 
w yjściu  z Redakcyi Dziennika N arodow ego. P raw da że P . W rotnow ski 
podał do naszego D ziennika w innych  nieco w yrazach uw iadom ienie 
o którem  m ow a, lecz rów nie jes t praw dą że R edakcya D ziennika N a­
rodowego ośw iadczyła P an u  W .ż e  jeże li chce aby o  n im  była w zm ian­
k a , um ieści ty lko  to co było ogłoszonem i kom uników anem  rnu na p i ­
śm ie , co je s t rów nież rzeczywistą p raw dą, to je s t, że Pan W . od 1 
K w ietnia do żadnego z dzienników  em igracyjnych nie na leży . A po­
nieważ Pan W . przed ogłoszeniem uw iadom ien ia nie rek lam ow ał, to 
uw iadom ienie wy drukow anem  zostało. Dyrekcya zaś zawsze i w każdym 
razie aż nadto m iała dla niego w yrozum iałości której jego obowiązkiem

było stac się  bardziej godnym .— Inny  wyznawca sekty Towiańskiego 
Pan E . Januszkiew icz, skarży się  że bióro adm in istracy jne naszego 
dziennika przeniesione zostało do dom u gdzie przed k ilk u  latam i 
m iał swoją k ię g a rn ię ; n ie  w iedzieliśm y że z tego pow odu nie wolno 
m ieć obok d ru k a rn i b ióra dzienn ika. Jednak  niech się pocieszy Pan 
Januszkiew icz , tak  n iedogodnem  miejsce się to okazało że b ió ro , ja ­
keśm y ju ż  daw no don ieśli, przeniesionem  zostało osta teczn ie  pod N u­
m er 1 5 przy tejże u licy . W  num erze 1 kw ietn ia  donieśliśm y o zmia­
nie ad resu  ; nikt. n ie  mógł czytając pom ylić się i wziąść ulicę des 
M a r  ais S .-G erm ain  za ulicę de V E chaudc  gdzie się znajduje k się ­
garnia  Polska. Że zaś stosunk i P . Januszkiew icza z Dziennikiem  N a­
rodow ym , bez k tó rych  się w yborn ie  obejść zdoła, istn ieją  w b ref tem u 
co P . Januszkiew icz ogłosił, najlepszym  dow odem  jes t to ,  że mamy 
w rę k u  od daty Igo  kw ietn ia  jego ogłoszenia księgarskie podaw ane do 
tego dzien n ik a , a co większa a d m im stra cya  i kassa  ku rsu  lite ra tu ry  
s ław iańsk iej, wydawanego sta ran iem  i kosztem D yrekcy i Dziennika 
N arodow ego, zna jdu je  się  dziś jeszcze w ręk u  P . Januszkiew icza.

 Trzeci Maj ze zwykłą swoją pareyalnością umieściwszy paszkw il
xiędza T repk i w swoich kolum nach, nie um ieścił odpowiedzi k tórą 
on  w y w o ła ł. Mamy nadzie ję  że n ie będziemy w ięcej zm uszeni zajmo­
wać się tego rodzaju szczegółam i. Niech każdy z nas idzie swoją drogą, 
niechże sobie o rgan dynastyczny potw arza, my zaś każdem u spraw ie­
dliw ość starać się  będziem y oddaw ać, powodowani jedyn ie  uczuciem  
praw dy i narodow ości.

 Pow iedzieliśm y że xiadz T repka zam iast u sp raw ied liw ien ia  się
z zarzu tu  uczynionego iż jest w stosunkach z M irsk im , ogłosił pa­
szkwil w Trzecim  M aju. Posądzenie k tó re  na siebie sprow adził że jest 
złym  Polakiem  stw ierdza się now ą okolicznością : k iedy Pan \V . Za­
m ojski in terpellow ał go z lego pow odu , odpowiedział , o ile nam 
w iadom o w tych wyrazach : « Czy to Panow ie macie jeszcze jaką . na~ 
d zie ję  że Polska będzie zbaw ioną?» Godziłoż się przyjm ować w piśm ie 
polskiem  reklam acyą, a tern bardziej paszkw il od podobnego człowieka. 
X iadz T repka usun ię ty  z k lubu  źle zaczyna być w idziany w  Tow a­
rzystw ie Dobroczynności dam  p o l s k i c h  którego jeszcze je s t członkiem  : 
spodziewać się należy iż  nasze dam y dłużej pobłażać m u n ie  będą.

— Czytamy w arty k u le  P an i Sand o k u rsie  li te ra tu ry  sław iańsk ie j, 
umieszczonym w R evu e  in dependan te  przed nie w ie lu  dn iam i, i b a r­
dzo przyjaznym  d la  P . Mickiewicza : « Ce q u i re s te  de d e b n s  da la 
Pologne m onarch ique e t catholique s e  to n n e , s in d ig n e  e t s ’a larm e de 
voir le poete de son heroism e e t de ses esperances sengager dans des
voies inconnues.»

 Nazwiska Polaków  przybyłych z Kaukazu o k tó ry ch  w spom nie­
liśm y , k tórzy  staran iem  konsula fraucuzkiego w B eyreuth zostali 
przyjęci na sta tek  la S u rp r ise  są następujące : S tan isław  G órski z 5 
p ó lku  p iechoty , Ja n  Sask z 2 p . Jan  Sączek z 4 p . P io tr  Adamowicz 
l  2 U łanów , M arcinS iekierski z 7 p iechoty . .

—  Je d en  z dziennników  em igracyjnych podaje do wiadom ości : iz 
L u d w ik  G ajew ski jeżdżący po zakładach jako com is-voyageur  się- 
garski jest ajentem  fakcyi dynastycznej, i stara się  w erbow ać nowych 
w yznaw ców .. K to położy na spiskow ym  a k c i; przysięgi podpis, na­
leży ju ż  do zw iązku, m niejsza o p rzekonanie , o ko n d u itc . o osoby. ,,

_  E r r a ta  W  N . 107, w . 2 2 , s tr . 429 zam iast w ychow ania  p u ­
b lic zn e g o , być pow inno w yzn a n ia  ka lw iń sk ieg o  _  W iersz  3 7 , 
zam iast d e r  sta d iu m s, ma być des akadem ishen  S ta d iu m s.

  Bióro a d m in i s t r a c y jn e  D z ienn ika  N aro d o w eg o ,  zn a jdu je  się 
rne des M urais S a in t  G erm ain , N. 15. — Z g ła s z a ć  się należy 
franco : a  M. ie Rćdacteur du Dziennik N a r o d o w y .

  Z  dzis ie jszym  N u m e r e m  D z ien n ik a  N a ro d o w e g o  wyszły
z druku  półarkusze 21 i 28 Kursu  pierwszoletnicgo Literatury 
Sławiańskiej,  i zajmują  lekcyą 35 i część 36 (4go i l i g o  czerw­
ca 1841 r . ) .  Spodziewamy się wkrótce cały ten kurs ukończyć.

W  D R U K A R N I  B O U R G O G N E  E T  M A R T I N E T ,  P R Z Y  U L I C Y  J A C O B ,  3(1.


